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W iadomości k rajow e.
Z B e r l i n a ,  dn.  6. Marca.

P r z j b y ł  t u :  K ró l .  F ra n cu z k i  n a d z w y c z a jn y  
pose ł i p e łn o m o cn y  m in is te r  p r z y  d w o r z e  tu ­
te jsz y m ,  P a r  F r a n c y i , H r . B r e s s o n ,  z Paryża.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 28 L utego .
J o u r n a l  d e  P a r i s  p o w ia d a :  » W ie m y ,  że 

P a n  C o u s in ,  m ający ob jąć  w  M in is te ry u m  P .  
T h ie rs a  M in is te rs tw o  o św ie ce n ia  publicznego , 
jest w p r a w d z i e  g o tó w  d o trz y m a ć  danego  P. 
T h ie r s o w i  p rz y rze cze n ia  i po św ię c ić  m u  s w o ją  
spoko jność  i s w o je  ś w ie tn e  s ta n o w isk o ,  ale 
s a ra z e m  m u  nie za ta i ł ,  jak n iebezp ieczną  jest 
r zeczą  wrdaw 'ać się w  k o m b in a c y ą ,  n ie m o ­
gącą ja w n ie  na  w ięk szo śc i  w  I z b ie  polegać. 
P a n  C ous in  b y łb y  sobie r a z e m  z nam i życzył, 
aby  P an  T h ie rs  m e  jako P rezes  i M in is te r  
s p r a w  zag ran icznych ,  ale jako M inis ter  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  do gab ine tu  w s tą p i ł .  P o s ta ­
n o w ie n ie  ta k o w e  b y ło b y  n ie z a w o d n ie  n a jm ę ­
d rsze  i na jpew n ie jsze .  P o w t a r z a m y  z meja- 
kiern p r z e k o n a n ie m :  P a n  1 h i e r s , jako 1 rezes 
i M in is te r  s p r a w  za g ran ic zn y c h ,  ile m ożnośc i

jak  n a jp o ź n ić j ; P a n  T h ie .rs ,  ja k o  M inis te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  ile m ożnośc i  jak n a j­
p ręd z e j  i n a  z a w sz e ."

C z ło n k o w ie  ro d z in y  k ró lew sk ie j ,  k tó rz y  do 
B ruxelii  w y je c h a l i ,  już w  pon iedz ia łek  w i e ­
c z o r e m  do  T u i le ry ó w  p o w ró c ą .

M e s s a g e r  n a jp ie r w s z y  z p o m ię d z y  -wszy7 
stk ich  d z ie n n ik ó w  za p rzec za ł  w i a d o m o ś c i  

K u r y e r a  f r a n c u z k i e g o  o z a w a r ty m  n j1!' 
d zy  A nglią  a Rossyą uk ładzie .  G dy  je ;e r .
K u r y e r  drugi a r ty k u ł ,  w ia d o m o ść  tę P °  
dzający, um ieśc i ł ,  zm ien ił  M e s s a g e r  s w  ,*u . e ;u / . a j . u i i u c & u i ;  « i u  i c t u *  q  , t u t e j -
i p o w ia d a :  „ P r a w d ą  jest niestety, " ,
szych  dyplom atycznych tovrarzyS(at ^  P -
czytują za rzecz n i e z a w o d n y

iriglią a R o s sy ą ,  m a j ą c y  na ‘
s p r a w  W s c h o d u  b ez  w p ł y w u  f r a n c y i .  1 rak -  
t a t  ten  n a w e t  z a p e w n e  juz n ieco  p i e r w  za ­
w a r t o ;  czytaliśmy b o w ie m  w-łasriemi oczam i 
lis ty z K o n s t a n t y n o p o l a ,  pisane p rz e z  o so b y  
obez n an e  z in leressami tu r e c k ie m i ,  a te  za ­
p e w n ia ją ,  że s p ra w a  W s c h o d u  bliska jest za ­
ła tw ien ia .  W y r a ż o n o  w  o w y c h  l is tach ,  że 
cz tery  m o c a r s tw a  p o s ta n o w i ły  w r ę c z y ć  M eh-  
m e d o w i  A le m u  u l t im a tu m ,  a w  razie o p o r u  
z jego -strony, w s p ó ln ie  działać. A le jakże b y ć  
m oże,  żeby tak  w a ż n ą  r z e c z  beż  w ie d z y  F r a n ­
cyi u c h w a l ić  m ia n o ?  Czyliż is to tn ie  g a b in e t  
z  dn ia  12. M aja d o z \y o l i ł ,  aby  resz ta  Jśuropy
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F ra n c y ą  nie jako z p o d  p r a w a  w y k lu c z y ła  ? 
J a k  to  ! N ie  m ianożby  n a w e t  dopuśc ić  F ra n -  
cyi do ro zpoznan ia  rzeczy tak  w ielk ie j w a g i  
p o d  w z g lę d e m  r ó w n o w a g i  europejsk ie j ? — 
D z i e n n i k  s p o r ó w  zali się, że M in is te ry u m  
d o z w o l i ło  upaśdź p r a w u  o dotacyi bez  p o ­
p rzedn iego  rozb io ru .  C ó ż  do p ie ro  t rze b a  b ę ­
dzie p o w u e d z ie ć , jeżeli się p o t w i e r d z i , że 
F ia n c y ę  bez  p o p rz e d n ic h  o b ra d  z d y p lo m a ­
tyczne j w y g n a n o  E u ro p y  !«

Z  d n i a  1. M a r c a .
W  m o c  p o s ta n o w ie n ia  k ró lew sk iego  z dnia 

dz is ie jszegu , k tó re  w  ju trze |szy in  ,,M omtorze« 
w y jd z i e ,  n o w e  M in is te ryum  w  nas tępujący  
u ło ż o n o  sposób :

P a n  T h i e r s ,  P re ze s  R ady  i M in is te r  s p r a w  
z a g ra n ic z n y c h ;

P a n  V  i v i e n ,  M in is te r  s p ra w ie d l iw o ś c i ;  
A d m ira ł  R o u s s i n , M in is ter  m a r y n a r k i ;
P a n  P e l e t  z L o z e r e ,  M in is ter  skarbu ;
H r .  J a u b e r t  , M inister b u d o w l i  publicznych; 
P a n  d e  R e m u s a t ,  M in is te r  s p r a w  w e w n ę ­

t r z n y c h  ;
G e n e ra ł  C u b i e r e s ,  M in is ter  w o j n y ;
P a n  C o u s i n ,  M in is te r  o św ie c e n ia  i 
P a n  G o u i n ,  M inister hand lu .

P a n  L e o n  d e  M a I l e  vi  I l e ,  P o d sek re ta ­
r z e m  Stanu w  Minister} um  s p r a w  w e w r ię -
t r z n y c ł t -m ia n o w a n y  został

N o w e  M in is te ry u m , o ś m n a s t e  od  r e w o -  
Jucyi l ip c o w e j ,  tern m ia n o w ic ie  się odznacza,  
że w y ją w s z y  p p .  I h ię rs  i P e le t ,  tak ich  tylko 
o b e jm u je  c z ło n k ó w ,  k tórzy  do tychczas  p o d ­
rz ę d n e  ty lko  mieli ro le  albo p rzy n a jm n ie j  
W  ż a d n e m  M in is te ry u m  nie f igurow ali .  G e ­
n e ra ł  C u b ie re s  stał w p ra w d z ie  raz  już na cze­
le w y d z ia łu  w o jn y ,  ale tylko w  M in is te ryum , 
k tó re  sam o ty in c z a so w e m  się być  m ien iło .  — 
P. T h ie r s ,  obecn ie  drugi raz  P rezesem  Rady, 
już w  8 M in is te ryach  udział miał.  W s tąp i ł  
n a jp rz ó d  dn. 11. L u tego  r. 1S32. jako M inister 
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  do M in is te ryum  Soulta. 
l )n ia  25. G ru d n ia  tegoż ro k u  w y d z ia ł  sw ój 
n a  w y d z ia ł  h and lu  i b u d o w l i  publicznych  
zam ienił .  G d y  dnia 4. K w ie tn ia  I8 j4 .  Xiążę 
E ro g l ie ,  z p o w o d u  o d rzu c en ia  p ro jek tu  do 
p r a w a  w z g lę d e m  trak ta tu  z S tanam i Zjedno- 
cz onem i dym issyą w z ią ł  i P. D u c h l te l  do ga­
b ine tu  w s tą p i ł ,  Pan  T h ie rs  z n o w u  obją ł w y ­
d zia ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i z a t r z y m a ł  go 
w  M in is te ryum  G e r a r d a ,  u tw o r z o n e g o  d. 18. 
L ip c a  1834. r. G dy  M arszałek  w k r ó tc e  p o ­
te m  dla po tęp ien ia  p ro jek tu  am nesty i  do  dy- 
missyi się p o d a ł ,  p o w s ta ł  sp ó r  p ie rw s z y  m ię ­
dzy  P an am i I h i e r s  i G u izo t  z p o w o d u  p re z e ­
so s tw a  R a d y ,  co nareszcie do ro z w ią z a n ia  ga­
b ine tu  d o p ro w a d z i ło .  W  M in is te r s tw ie  M or-  
t ie ra  i d w ó c h  g a b in e ta ch  l lrog lie  b y ł  P. T h ie rs

M in is trem  s p r a w  ( w e w n ę t r z n y c h ,  a dn ia  22 
L u tego  1836. s taną ł  iako M in is te r  s p r a w  z a ­
g ran ic zn y c h  na czele M in is te ryum . R ó żność  
zdania  jego i K róla pod  w z g lę d e m  polityki 
w  s p r a w a c h  h iszpańsk ich  p rzes trzeganą  byó 
m a ją c e j ,  s p o w o d o w a ła  ro zw ią zan ie  gab ine tu  
z d. 22. L u te g o ,  i od  tej c h w il i  aż do dn ia  
dzisiejszego P a n  T h ie rs  w  adm in is tracy i  ża- 
dnego  nie m ia ł  udziału. — P. P e le t  z d ep a r­
ta m e n tu  1 ozer  w  gabinec ie  z d n  22. L u tego
by ł  M in is trem  o św ie ce n ia  publicznego. __
P rz e z  w s tąp ien ie  Pana  G ou in  do n o w e g o  ga­
b in e tu ,  py tan ie  do tyczące  redukcyi r en ty  z d a ­
je się b} ć osta tecznie ro zs trz y g n io n em  , k iedy 
o n to  w ła ś n ie  najdzie ln ie jszym  o b ro ń cą  tego 
pytania.  Z resz tą  dziwi to  nas ,  że m u  w y ­
działu  sk a rb u  nie p o w ie r z o n o ,  ab y  osobistej 
za u lub iony  sw ó j  w n io se k  od p o w ied z ia ln o śc i  
pod jąć  się m ógł.  —  N o w y  M in is te r  o św ie ce ­
n ia ,  P an  C o u s in ,  dość znany. IJr. J a u b e r t  
i P. R e m u sa t  w  n o w y m  gabinec ie  s t r o n n ic tw o  
d o k t r y n e r ó w  r e p r e z e n tu j ą , należą w sze lako  
do  odc ien ia ,  k tó re  po koalicyi od  środka  się 
odstychrję ło  i w  oppozycy i p rz e c iw  n iem u 
w y t r w a ło .  P. J a u b e r t  w sze la k o  osta tn iem i 
czasy n a jg o r l iw sz y m  b y ł  o b ro ń cą  p r a w a  do ­
tacyi. — P. Vivien poufały  i un iżony  przy ja­
ciel n o w e g o  P re ze sa  Rady. — Z  liczby tych  
n o w y c h  M in is trów" t r z e j , t. j. A dm ira l  R<*,JS- 
sin ,  P. Pele t i P. C o u s in  do  Izby P a r ó w  n a ­
leżą ,  inni są cz łonkam i Izb y  D e p u to w a n y c h .  

A  n  g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 27. Lutego.

O negda j  były pokoje  u Naj. Pan i w  pałacu  
B uck ingham  i N. K r ó l o w a  p rz y jm o w a ła  adressa 
z p o w in s z o w a n ia m i  od  d u c h o w ie ń s tw a  lon­
dyńsk iego ,  u n iw e rsy te tu  cantuaryjskiego i od 
T o w a r z y s t w a  Przyjaciół.  T a k ż e  Xięciu Al-
b re c h te m  i i Xię£riie Iverit k o rp o ra cy e  te p o -  
dobrie w rę c z y ły  adressa. Na ad res  u n i w e r ­
sy te tu  can tuary jsk iego , w  k tó ry m  szczególniej 
tę  okoliczność p rzy to c zo n o ,  że Xiążę A lb r e c h t  
jest  p o to m k iem  xiążęcego d o mu ,  m ającego  
n a jw ię k sz e  zasługi pod  w z g lę d e m  opieki i 
ro z k rz e w ia n ia  p ro te s ta n ty z m u ,  od p o w ied z ia ła  
K r ó l o w a :  « M o c n o  mię cieszy, że p rzy  tej 
sposobnośc i  z a p e w n ie n ie  o sw o je j  p rz y c h y l­
ności do  mojej osoby  i r z ą d ó w  p onaw iac ie ,  
U m ie m  ja ocen iać  w a r to ś ć  h is to rycznych  pa­
m ią te k ,  łącz ąc y ch  dos to jny  d o m  saski z w ie l ­
ką s p r a w ą  rcform acyj.  Z a w s z e  sobie  p o c z y ­
ty w a ć  b ę d ę  za o b o w ią z e k  pam ię tać  o usługach 
u n iw e r s y te tu  can tuary jsk iego  i s ta rać  się o p o ­
m yślność  tegoż. 1 p rzy jm u jąc  p o w in s z o w a ­
n ie  w a s z e  z okazyi m e g o  zaślub ien ia ,  zape­
w n ia m  w a s ,  że się zupe łn ie  spuścić m ożec ie  
na  m o ie  życzen ie  zachęcan ia  do n au k  i na 
m o ję  op iekę  ins ty tucy i ,  zm ierza jących  do roz-
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s z e r z e n i a  d o b ro d z i e j s t w ’ a r i o wie
g o s ł a w i e u s t w a  czys t ej  r e ' ' S “  " ‘ J  si L o r d . 
l o n d y ń s c y  p o s t a n o w i ł ,  n a r e szc i e  > ć ^  

M a y o r  be z  S z e r y f ó w  ^  “ ^ }d o w i e d z i a ł ,  
d n i k a  k a m e l a ry j n e g o  '  ,L  ć  a d r e ,  z p o -
k i e d y b y  N.  P a n .  r a c z y ł a  ^ rc >4®a ,- w i e c z o r ? ra 
• w i n s z o w a n i e m  city.- x j  • m  A l b r e c h t e m  z 
p o j e c h a ł a  K i o  ovv ^  t e a t ru  D r u r y l a n e .  O r -  
w l e lk i )  °  . ^  eCha ł  d z i e w i ę c i u  p o w o z a m i .
w  U.V t K m y  l u d -  z e b ra ł y  się na  u l i c ach ,  
\ S  lelki  3l  t en  j e c h a ł ,  i w s z ę d z i e  dos to j -
na*Dare małżeński )  z z a p a ł e m  w i t a n o .  O d d z i a ł  
c w a r d y i  p o b o c z n e j  t o w a r z y s z y ł  K r ó l o w e j  az  
“ o teatru' .  P r z y  w m j ś c i u  p r z y j m o w a ł  D y r e k ­
t o r  t e a t r u ,  P a n  H a m m o n d ,  N.  gośc i  i ś w i e c i ł
• az d o  loży.  T a k ż e  p a n u j ą c y  X iąźę  S as ko -  
K o b u r ^ s k i  i N a s t ę p c a  t r o n u  z n a j d o w a l i  s i ę  w
i a t r z e °  - N a  r o z k a z  K r ó l o w e j  w y s t a w i o n o  ’ 

„ S  y 1 f i  d a g ó r  “ K a rn e t t a  i K r o to l i l ę  
S PPI1l g o .  Za  u k a z a n i e m  się N .  K r ó l o w e j  z 
m a ł ż o n k i e m  w  loży ca łe  z e b r a n e  t o w a r z y s t w o  

w i t a ł o  i ' h  h u c z n e m i  ok l a sk ami  i ś p i e w a ł o  
wsDÓlui e  z p i e r w s z y m i  ś p i e w a k a m i  p i e ś ń  n a ­
r o d o w a .  K r ó l o w a  mia ł a  j e s zcze  na  sob i e  
a r u b a  ż a ło b ę  z p o w o d u  śm ie r c i  s w e j  c iotki ,
1  a n d a r a f o w e j  h e s s e n  - h o m b u r g s k i ć j .  K a ł y  
o b w ó d  suk n i  o d  j e d n e g o  r a m i e n i a  d o  d r u g i e ­
g o  o bs zy t y  b y ł  n a d e r  p i ę k n e m ,  b r y l a n t a m i .  
Ś w i e t n a  g w i a z d a  w i s i a ł a  p r z y  ł a ń c u c h u  b r y ­
l a n t o w y m  na jej s zy i ,  a u b i ó r  n a  g ł o w i e  t w o -  
„ v ł  k o r o n ę  o z d o b i o n ą  r ó ż a m i ,  k o n i c z y n ę  i 
o s t e m  w v r a b i a o e m i  z b r y l a n t ó w ,  l a k z e  za^ 
u  - 7 n ice  by ły  b r y l a n t o w e .  X iąz ę  A l b r e c h t  m i a ł
n a  sob i e  m u n d u r  F e l d m a r s z a ł k a  z w s t ę g ę  i 
g w i a z d ę  O r d e r u  P o d w i ę z k i ,  a n a  r a m i e n i u  
o b w i ą z a n a  b y ł a  k r e p a  V o  o p e r z e  z a ś p i e w a n o  
R u l e  B r i t a n i a ,  a n a  k o ń c u  w i d o w i s k a  b o d  

a v e  t h e  Q u e e n .  —  N a  W i e l k a n o c  m a  k r ó ­
l e w s k a  p a r a  B r i g h t o n  o d w i e d z i ć ,  gd yż  X ią ź ę  
A l b r e c h t  ch c i a łby  t a m e c z n y  p a ł a c  n a d m o r s k i  
N .  K r ó l ó w ć j  z o b a c z y ć  X iążę  J e r z y  C a m b r i d g e
przebywa o b e c n i e  w  B r i g h t o m e .
F L i s t y  p r y w a t n e  z G .  b  r a  l t a r  u z dn .  13. b.  
m .  w s p o m i n a j ą  o  u ka z an iu  się d w ó c h  k o r s a r z y  
Ab de l  K a d e r a  p r z y  p r z y l ą d k u  G a t ,  g d z i e  juz  
f r a n c u z k i  i  h i s zp ańs k i  b r y g  zab ra l i  M a j ą  on i  
d o b r z e  u z b r o j o n ą  b r y g a n t y n ę  z c z e r w o n ą  
b a n d e r ą .  W  sk u t e k  t e go  w y p r a w i !  ko ns u l  
a n g i e l s k i ,  P a n  H ay ,  b r y g  w o j e n n y  „ W a s p "  do  
T a n ^ e r u ;  b o j ę  s ię b o w i e m  n a p a d u  i n a  o k r ę t y  

v c h  n a r o d ó w  e u ro p e j sk i c h .
' H r  i r v e r  o d e b r a ł  l i s ty  z K o n s t a n t y n o p o l a
• »i r , d r v i  d o c h o d z ą c e  z  o b y d w ó c h  m ia s t
j  j  ? l u t e g o > a g ł ó w n a  t r e ś ć  t y c h ż e  jes t  
d o  dn .  7- . z  A l e x a n d r y i  c ięgle  j e s z cze
n astęp u jąca . ‘ u r o i en i a ch  w o j e n n y c h  M e h -

me5a Alego, i że W ielkich używa sposobów,

a by  d o  s i ebi e  o f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  n a  f locie 
t u r e ck i e j  p r z y w i ą z a ć ,  co  m u  się też  z u p e ł n i e  
uda ło .  Myś l i  s w o i c h  o p o s t a n o w i e n i u  w i e l ­
k i ch  m o c a r s t w  n i k o m u  n i e  o b j a w i a .  D o  Ale-  
x a u d r y  i p r z y b y ł  d n i a  4. L u t e g o  P o s e ł  S z a c h a  
Pe r sk i ego  i p r z y w i ó z ł  k o s z t o w n e  p o d a r u n k i  
dla W i c e k r ó l a  eg ipskiego.  P r z y b y c i e  j ego 
w ś r ó d  o b e c n y c h  ok o l i c zn o śc i  s t a ł o  się p r z y ­
c z y n ę  ro z l i c z n y c h  d o m y s ł ó w  i p r z y p i s u j ę  m u  
p o l i t y cz n e  za mi a ry .  Rossy i sk i  P u ł k o w n i k  
D u h a m e l ,  d a w n ie j s z y  G e n e r a l n y  K o n s u l  r o s -  
syjski  w  A l e x a n d rv i ,  jes t  t e r az  P o s ł e m  ros syj -  
sk im  w  Persvi .  H a n d e l  z b o z o w y  na  n o w o  
o ż y w i o n y  i u ż y w a j ę  do  m e g o  w s z y s t k i c h  o k r ę ­
t ó w ,  ile i ch  ty i ko z g r o m a d z i ć  z do ł a  ę. V\ la-  
d o r n oś ć  o  d zu t n i e  m a ł ą  t y lko w z n i e c t  a o a w ę ,  
p o n i e w a ż  w y p a d k i  t ego rodza ju  n a d e r  >ę r z a d ­
k i e ,  a w i e l k ą  czę ść  c h o r ó b  m y l n i e  t y lko  za  

'  d ż u m ę  p o c z y t y w a n o ,  s ł y s z y m y ,  ze oc i ą ga n i e  
się w i e l k i c h  m o c a r s t w  z o s t a t e c zn e m  z a ł a ­
t w i e n i e m  z a t a r g ó w  m i ę d z y  S u ł t a n e m  a l-  
c e k r ó l e m  w i e l k i e  w z n i e c i ł o  n i e u k o n t e n t o w  a-  
n i e  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  i że s a m  Su ł t an  m o ­
c n o  t e m ż e  o b r a ż o n y ,  gdy  z t ęd  w ie lk i ch  p r z e ­
s z k ó d  w  u s k u t e c z n i e n i u  w i e l k i e g o  P | ant '  ?  j 
r o d z e n i a  się T u r c y i  doz na j e .  Z d r o w i e  W i e l ­
k i ego  W e z y r a  p o l e p s za  się co d z i e n n i e .  H a n ­
de l  z a t a m o w a n y .  _ .

S u n  p o w i a d a :  „ G ł o s z ą  o za ś lu b i e n iu  córki  
H i e r o n i m a  B o n a p a r t e g o ,  M a t y l d y  M o n f o r t ,  
z  L u d w i k i e m  N a p o l e o n e m .  W  sku t ek  t e go  
w i ę c  s p r o s t o w a ć  na l e ż y  d a w n i e j s z e  d o n i e s i e ­
n i e  o  z a ś lu b i e n iu  t e j ż e  X ię żn i cz k i  z  H r a b i ą  
D e m i d o w e m . «

Z  d n i a  2 8 .  L u t e g o .
N a  p o s i e d z e n iu  w c z o r a j s z e i n  I z b y  tuzszel  

p o w s t a ł  P.  L i  d d c l  1, a b y  w n i e ś ć  mo cy j ę  p r ^ e“ 
c i w  p e n s y j o n o w a n i u  b y ł e g o  ko n t r o l e r a  'L /  
s k a r b o w e j ,  Si r  J o h n  N e w p o r t ,  k t ó r ego  p 
s a d ę  P .  S p r i n g  R i c e  o t r z y m a ł ,  z 
s w ó j  u r z ą d  ka n c l e r z a  I z b y  s k a r b o m  e ) ^  _ 
w n y r a  p o w o d e m  zaża l eni a  b y ło  o ,  . 
s p o s o b e m  p o d w ó j n y  d la  k r a j u . ^ s t a r z e c  -  ̂
k i e d y  P. N e w p o r t ,  p i a s t o w a ć ,

f, t y l k o  sy n e k u r ą .  Min . s l r ovv ie  u j m o w a ł ,  s ię  
n a t u r a l n i e  za sW o jć m p o s t a n o w i e n i e m  a le  g d y  
n rzYsz ło  d o  p r z e g ł o s o w a n i a  w n i o s e k  L id d e i ł -  
ski  w ięk szo śc i ą  240 g ł o s ó w  p r z e c i w  212  p r z y ­
j ę to ,  w i ę ć  M i n i s t r o w i e  p o r a ż k i  d o ­
z n a l i .  O g r o m n e  oklaski  d a ł y  s ię s ł y szeć  na 
ł a w a c h  T o r y s ó w ,  g d y  t ę  k l ę sk ę  M i n i s t r ó w '  
o b w i e s z c z a n o ,  a g d y  L o r d  M o r p e t h  n a  p r z y ­
sz ł y  w i e c z ó r  da l s zy  c i ąg  cz y n n o śc i  w y d z i a ł o ­
w y c h  n a d  b i l e m  m u n i c y p a l n y m  I r l a n d s k i m  
z a p o w i a d a ł ,  o ś w i a d c z y ł  P u ł k o w n i k  S i b t h o r p ,  
iż zdaniem jego do tego nie przyjdzie; prze-
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k o n a n y  b o w i e m ,  ze M in i s t r ow ie  po  dzisiej- 
s z e m  w o t u m  nareszc ie  choć  raz  do  dymissyi  
sic podadzą .  (Słuchajc ie ,  s ł uc ha j c ie ! )

II i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 20. Lutego.

W c z o r a j s z e  posiedzenie  K o r t e z ó w  by ło  n a ­
d e r  zgiełkl iwe.  P o d ł u g  4go a r tyku łu  u s t a w y  
w  dzień po  pos iedzen iu  k r ó le w sk ie m  z g r o m a ­
dza ją  się d e p u t o w a n i  ce lem m ia n o w a n i a  kom-  
rnissyi do zbadan ia  p e ł n o m o c n i c tw .  W  chwil i  
gdy  do  w y b o r u  p rzys tąp ić  chc ia no ,  zaządał  
P .  O loz ag a  p rzeczy tan ia  w n i o s k u ,  k tó r y  na 
s tole I zb y  złożył .  ' N a  o d p o w i e d ź  Prezesa,  ze 
s t ó s o w n i e  do u s t a w y  p r ze d  rozp oc zęc ie m kon-  
gressu  żaden  w n io s e k  odc zy ta ny  by ć  me  może,  
o ś w ia d c z y ł  P. O loz ag a ,  iż w i ę c  nie  je st  u p o ­
w a ż n i o n y  do g ło so w a ni a  p rz y  nas ta j ącym w y ­
b o r z e  i w y s z e d ł  z sali z wszys tk ićmi  depu to -  
w a n y m i  mniejszości .  W s za k że  kommissya 
m i m o  to ob r an ą  została.  S p o d z i e w a n o  się, 
że  d e p u t o w a n i  mnie jszości  e n  m a s s e  się co ­
f n ą ;  ale to nie nas tąp i ło ,  o w s z e m  na dzisiej­
szej se s svi , na której  w n i o s e k  P a n a  Olozagi  
wi ęks zoś c i ą  88 g ł o s ó w  p r z e c i w  40 odrzu co no ,  
w s z y s c y  byli  obecni .  T e n  p rze z  6 d e p u t o w a ­
n y c h  pod p i sany  w n i o s e k ,  jest  t reści  n as tęp u­
jące j :  «Ż ą d a m y , aby p r z e d  w y b o r e m  kom-
missyi  dla s p r a w d z e n i a  p e ł n o m o c n i c t w  Mmi-  
s t e ry u m  do ośw ia d cz en ia  w e z w a n o ,  azali 
w  w s z y s t k i c h  p r o w i n c y a c h ,  nie bę dą cyc h
w  stanie p r a w e m  z d. 25. s i e rpnia  1837- r o k u  
o z n a c z o n y m ,  w y b o r y  d e p u t o w a n y c h  zupe łn ie  
uk oń cz on e . "

Xiążę  Vi to ryi  w  E c o  d e l  A r a g o n  o d e ­
z w ę  umieśc ić  kazał ,  w  której  o ś w ia d c z a ,  że 
D o n  P e d r o  L a z a r  y Mart in « P rezes  św ie tn eg o  
t o w a r z y s t w a  p r o te k t o ra tu  godności  j n i e z a w i ­
słości p ó ł w y s p u "  adres  do niego w y d a ł ,  że 
w sz e la ko  on (Kiązę )  adressu  tego nie  przyjął ,  
p r z e k o n a n y ,  że tajne t o w a r z y s t w a  zgubą ka ­
żdego  s p o ł e cz eń s t w a ,  ze r z ą d  kons ty tucyjny 
Izabel l i  p o m o c y  k l u b ó w  m e  w y m a g a  i 2e ci, 
k t ó r z y  m u  w i n s z u j ą ,  r o z u r n m e j b y  postąpili ,  
g d y b y  do  w o j s k a  ojczys tego wstąpi l i  i n i e d o­
bi tki  w sp ó ln e g o  w r o g a  p ok o na ć  m u  dopomogl i .

A  u s t r y  a.
Z  P e s z t u ,  dn ia  20. Lutego .

P ro je k t  do p r a w a  ce lem p o w s z e c h n e g o  za ­
p r o w a d z e n i a  j ęzyka w ęg ie r s k i eg o  w y r a ż a :  
„Następca t r o n u ,  Arcyxiążę ta  i Arcyxięzruczk i  
d o m u  panu jącego ,  m a ją  w  m ło d o ś c i  s w o je j  
ucz yć  się j ęzyka węg ie r sk iego  a p r o p o z y c j e  
K ró l .  dp  S e j m u  w  języku w ę g ie r s k im  u łożo ne  
b y ć  ma j ą ;  w szy s t k ie  czynnośc i  u r z ę d o w e

w sz y s tk ic h  szkołach z a p r o w a d z o n e  i w s z y s t ­
kie nauki  nie w  łacińskim ję zyk u ,  jak d o t y c h ­
czas ,  lecz w  w ę g ie r s k im  w y k ł a d a n e  b yć  ma ją .  
I  w  częściach in ny c h  z W ę g r a m i  p o łą cz o ­
nych  p r o w i n c j i  język w ęg ie r sk i  p o w o l i  ma 
być  z a p r o w a d z a n y .  Żade n  k ra j ow ie c  nie p o ­
s iadający języka węg i e r sk i ego  nie  mo ż e  o t r z y ­
m a ć  p r a w a  o b y w a t e l s t w a  ; na ws zys tk i ch  p i e ­
n iąd zach  w ęg ie r s k ic h  ma ją  b y ć  znaki  w ę g i e r ­
skie w y b i j a n e .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d. 6. Lutego.

(Gazeta P owsz . )  — Z Arab i i  ciągle jeszcze 
z b y w a  na w i a d o m o ś c i a c h ,  k tó r e b y  zajęcie 
S a n y  p o t w i e r d z a ł y ;  za to d o n o sz ą ,  że p o k o ­
lenia arabskie  w  okol icach A d e n u  do n o w e j  
napaści  się p rzyspasab iają ,  k tó ra w sz e la k o  po  
u ko ń cz en i u  obecn ie  o sz ań c o w a n ia  tego już 
i tak w a r o w n e g o  mias ta r ó w n i e  będz ie  na d a­
r e m n a , jak a t tak  ich p r zed  4ma  m ie s ią cam i . — 
W  Syry i  zda izy ło  się kilka p r z y p a d k ó w  d ż u ­
m y ;  o b aw ia ją  się o Je ro z o l i m ę  podczas  na t ło ­
ku  p ie lg r z y m ó w  tamże.  O k o ło  u f o r t y f iko w a­
nia Acre  gor l iwie  p racu ją .  S o l im a n  basza,  
chociaż w  Saida u ro d z in y  swoje j  p r z e b y w a ,  
częs to to mias to z w i e d z a ,  aby z P u ł k o w n i ­
k iem polskim Szu lc ,  k tó ry  już od 6 lat w  s łu ­
żbie M e h m e d a  Alego ,  ro b o t om  ta m ec zn ym  
p r z e w o d n i c z y ć .  Stoi  t am te raz  przeszło 
10,000 w o j s k a ;  i w  Je roz o l i mi e  j eden  pu łk  
konśys tu je ;  ale jazda Ib rah ima  l łaszy i on  sam 
stoją nad  g ranicą  północną .  — O  Chu rs zy dz i e  
i i a szy nic nie s łyc hać ,  co d o w o d z i ,  że s w y c h  
■wojennych działań zaprzestał .

W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .
Z K o l o n i i ,  dnia 5. Marca.  Depe sza  t e le ­

graf iczna z lSajonrie z dnia 29. L u te g o :  » t . e -  
ne ra ł  20. d y w iz y i  w oj s ka  do Mini s t r a  w o jn y .  
P o se ł  w  Mad ryc ie  donosi  mi  pod  dn.  25-,  ze 
b u n t  o b r ę b u  sali K o r t e z ó w  nie p r ze kr oc zy ł  i 
żadnego  rozga łężenia  m ię dz y  lu d e m  nie miat.  
P r z y w r ó c o n a  spoko jność  p r z e r w y  nie dozna ła .

Rozm aite wiadomośei.
( Nadesłano .) — „ J e  r z y  L u  b o r n i  r  s k  i *,  

t ra jedya w  pięciu aktach.  W  Kal i szu 1830 — 
I rafi l iśmy p r zy pa d k i em  na p o w y żs z ą  t rajedyą,  

k tó ra ,  jak w i e l e  in nyc h  w  o w y m  p am ię t n y m  
czasie w y s z ł y c h  p i s m ,  uszła u w a g i  publ icznej .  
Zby t  I iezne pomy łk i  d ru k u  u trudza ją  czy tanie 
i s tawiają nas w  n iemożnośc i  zdać obecnie  
k ry tyczne  s p r a w o z d a n i e  o tej t r a j edy i  — za ­
p e w n i a m y  p r zec ież ,  iż n o w a  ed-ycya w s p o ­
m n ia n eg o  d r am a tu  nie by ła by  bez korzyścirszystkich w ł a d z ,  nie w y j ą w s z y  n a w e t K a n -     . ,A • „ ,

d l a r y i  n a d w o r n e j ,  ma ją  być  o d b y w a n e  w  ję- d |a  ks ięgarzy i c z y t e l n i k ó s  . lersz gładki,  
/ k u  w ę g ie r s k im ;  w ęg ie r sk ie  gramnuatyki  y\’e dialogi j ę d r n e ,  inysl i  szczęśl iwie  w y r a ż o n e



i g ł ę b o k i e , . n a d  w sz ys tk o  akt piąty'>. n i® *3 ,^ez 
zalet.  P rzy  p ie rw sz e j  sposobności  udziel imy  
r o z b i ó r  J e r z e g o  L ubo mirsk iego  w  mni e j sz em  
p i ś m ie ,  k tó r y  m i m o  w a d y  układu  i tła nie h i ­
s to rycznie  ob ro b io n eg o ,  ma  p r a w o  a b y  stan.jć 
W  poczec ie  zb y t  szczup łym t ra j edy i^ poh k ic h .

S c e n a  p r z e d  s ą d e m  p o l i c y i  p o p r a ­
w c z e j  w  P a r y ż u -  — P e w n e g o  cz ło w ie k a  
ma ;ącego  lat 64,  pięknćj  b u d o w y  ciała i w y ­
sokiego w z r o s tu  a zalecającego się szczegól ­
niej pięknenni rysy t w a r z y  i czystością liriea- 
m e n t ó w ,  p r z y p r o w a d z o n o  p r z e d  sąd policyi  
w  Paryżu.  — P aez y d en t :  „ I mi ę  i p r ze zw is k o  
w p a n a ? “ — O b ź a ł o w a n y .  „ Z o w i ę  się Piotr ,  
S zy m o n  T r i p e t ,  tak z w a n y  Antynous .“ — P r e ­
zy de n t :  „ Jes t eś  w p a n  o b ź a ł o w a n y ,  żeś żebra ł  
wci ska jąc  się do  obcycł i  d o m ó w . "  — T r i p e t :  
„Mości  p re z y d en c i e ,  w e  m ni e  w idz i sz  mce-  
g tw o  s ł a w y  i zn iko moś ć  rzecz y  ludzkich, . . !  
Niegdyś ro b i ł em  włoczniąAchilesa,  i zas ł an ia łem 
się p u k le rz em  Alexandra .  N ie jedna  k o ro na  k r ó ­
l e ws ka  zdob i ł a  skron ie  m o j e ,  a dzi ś j e s t em  
z m u s z o n y ,  błagać łaski  publ icznej  dla o t r z y ­
mania  k a w a łk a  ch leba.“ — Prezyden t .  „ C ó ż  
to  w s z y s t k o  m a  zn ac zy ć?  C z ł o w i e k  t en  nie 
zdaje się być p rzy z d r o w y c h  zmysłach ."  — 
P r o k u r a t o r  k ró lewsk i .  „Na to nie masz ża ­
dn eg o  d o w o d u  w  aktach.  ‘ — O b ź a ł o w a n y .  
„ O  bądźcie  p a n o w i e  na to spoko ,n i ,  r o z u m  
m ó j  nie dozna je  żadnego  szwanku . . .  w p a n ó w  
z a d z i w i a ł o ,  co m ó w i ę ,  n i e p r a w d a ż ?  jednakże 
p rzestaniec ie  się d z i w i ć  gdy  w a m  p o w i e m ,  że 
jes tem w z o r e m ,  to  znaczy  d a w n y m  w zo r e m . . .  
i śmiało z a p e w n i ć  m o g ę ,  źo n a j p ie r w s z y m  ze 
ws zy s tk ic h . "  — P re z y d e n t :  „Bardz o  dobrze ,  
j ednakże n ie  maszźe w p a n  żadnyc h  s p o s o b ó w  
u t r zy m an ia  się?“ —  T r i p e t :  ,‘,Nie m a m .  D u ­
m n y  m o j e m  d a w n e m  ś w i e t n e m  p o w o d z e n i e m ;  
są d z i ł e m ,  źe m ło d o ś ć  moja  w ie c zn i e  t r w a ć  
b ę d z i e . .  b > łe m  b o w i e m  p ięknym! . . .  G d y b y ­
ście m n ie  w p a n o w i e  za c z a s ó w  dyrek to ry ja tu  
byl i  w idz ie l i ,  ar tyści  darli  się o mnie .  P an  
V j e u  nie by łb y  n ic ze m ,  gdyby  nie ja|, a D a ­
w i d ,  on  s ł a w n y  D aw dd ,  w i n i e n  moje j  postaci  
najpiękniejszy s w ó j  zaszczyt. . .  Możec ie  mnie  
w p a n o w i e  w id z i eć  w  P o r w a n i u  S ab in e k ,  j e ­
s t em ta m  po l e w ć j  s t ron ie  drugi  w  p r z e d n im  
rzędz ie . "  r ezydent .  „ W s z y s t k o  to n i e m a  
nic spó lnego  z zebraniem,^ o k tó re w p a n  je­
steś ob w in io n y . "  — O b ź a ł o w a n y .  — „ Ni e  
p r ze czę  ternu. Jed n ak ż e  jest to b a r d z o  b o le ­
sna ,  do  tego stopnia zn izyć się t e rnu,  k tóry 
n iegdyś  stal tak w y s o k o .. J a k  m n ie  w p a n o ­
w i e  tutaj w id z i c ie ,  lak jestem cz ę ś c io w o  w  ka­
żdej  stolicy świata. . .  N og a  moj a  jest w  Pru -  
s i ech ,  u d o  w  Ros sy i ,  g ł o w a  yy Madrycie,

a l e w e  b i odr o  w  A m s te r d a m ie . .  C o  do m e ­
go t u ł ó w a ,  t en  jest w sz ę dz i e ;  jest to naj lepsza 
część moja .  O t ó ż  p rzyn a j mni e j  to j edno mnie  
pociesza. . ." — P re zy d e n t .  „Jeszcze  raz py tam,  
czy przyznajesz  w p a n ,  żeś żebra  1 j a łmużny?’* 
„Nie  inaczej ,  w sz ak ze  b y ł e m  do tego p r z y m u ­
szony,  gd y m  moję p o w i e r z c h o w n o ś ć  u t r ac i ł ;  
m y ś l a ł e m ,  źe ta w ie c zn ie  t r w a ć  będz ie ,  lecz 
grzb ie t  Achil lesa zgarbi ł  się,  ko lana Fi lókteta 
z ł amały  się,  A;ax stał s:ę b r z u c h a t y m ,  a H e ­
k t o r  d y c h a w i c z n y m ! J u ź e m  te raz  do n iczego 
n i ezda tny ,  nie chcą mnie  n a w e t  na Dyjoge-  
nesa ,  chociaż do niego b a r d z o  p o d o b n y  m a m  
kost ium; t eraz  m o ź eb y m  się jeszcze p rzy da ł  
na o d w z o r o w a n i e  starego włóczęg i . "  — T o  
rzek ł szy  o b ź a ł o w a n y ,  usiadł na ł a w c e ;  s m u ­
tn y  uś m ie c h  p rzeb ieg ł  po  jego s u r o w e j  t w a ­
rzy.  — P r e z y d e n t :  „Nie  masz w p a n  nikogo,  
k tó ry by  się za n im chciał  w s t a w i ć  ?" — O b ­
ź a ł o w a n y :  „Ani  jedne j  żywe j  duszy.  —  Nie 
zna le m n igdy mo ic h  r o d z i c ó w ,  artyści zaś, 
k tó rzy  mni e  o d w z o r o w a l i ,  pomarl i ."  Sąd ska­
zał  T r i p e t a  na  u w ięz ie n i e  p r z e z  24 godzin,  
i w y d a ł  ro z k a z ,  aby  po  od byc iu  tej ka ry ,  z a ­
p r o w a d z o n o  go do  szpi talu ubogich.

(Z  Roz .  L w . )
K o l e g i j u m  p r o p a g a n d y  w  R z y m i e .  

— W  donies i eniu o R z y m i e ,  k tó re Francuzki 
l i te ia t  Pou jo la t  n i e d a w n o  pod  w z g l ę d e m  sła­
w n e g o  ko legi jum p ro pa g a n dy  d ru k iem  ogłosił,  
cz y ta my  międ zy  innć mi  co na s t ęp u j e :  » Kole­
gi jum to za łożył  U r b a n  V I I I .  r o k u  1627,  a 
późn iej  o t r z y m a n e  dary,  k tó r e  r o c z n e  docho dy  
na  300,000 rzy ms k i ch  s k u d ó w  podn i os ł y ,  p° -  
s t a w i ł y  t en  ins tytut  na  t ak im s topn iu ,  źe w  
oś m n a s t y m  w i e k u  by ł  już w  stanie po w s z y ­
stkich częściach  zi emi  a p o s t o ł ó w  sw o ic h  w y -  
sełać.  Atoli  zmia na  r zą d u  francuzkiego,  to  
jest zd< b y w c z y  due h f i lozofizmu,  targnął  się 
na  uposażen ie  tegoż kolegi jum,  * nie w a h a ł  
się mil i jony  pogan  p o z b a w ić  świa t ł a  cywil i -  
zacyi chrześci jańskiej .  Kolegi jum p ro p ag a n d y  
m a  obecn ie  tylko s iedmdziesięciu u c z n i ó w ;  
ale uc z n io w ie  ci pochodzą  ze w sz ys tk ic h  czę ­
ści św ia ta  ; są t am b o w i e m  C h i ń c z y k o w i ? , '  
Eg ipcyjan ie ,  Maronic i ,  A r a b o w ie ,  Grecy ,  Al- 
bańc zyk ow ie ,  Polacy,  s z w a j c a r o w i e ,  N ie m cy  
i Amerykanie.  W  k a ż d y m  z ty c h  m ło dz ie ń ­
ców' ,  ( m e  p rzy jmą  t a m  ż a d n e g o ,  k t ó r e m u  20 
lat  nie m i n i e )  s p o c z y w a  p r z e to  nadz ie ja  n a ­
w ra ca n ia  pogan do  w i a r y  chrześci jańskiej .  —  
Z a s t a n o w i w s z y  się n ad  z w o l e n n i k a m i  tego 
in s ty tu tu ,  r z e k ł b y ś ,  )-e posłanniki  r o ­
dza ju ludzkiego ,  k tó rzy  w ą t ł e  zaczątki  w ia r y ,  
j eszcze w  c e m n o c i e  b a ł w o c h w a l s t w a  p o g r ą ­
żonyc h  n a r o d ó w ,  do  R z y m u  p r z y n o s z ą ;  ty m  
spo so be m  p r z e z  p o d z i w i en ia  god ną  w y m i a n ę  
otrzymuje R z y m  od w szy s t k ic h  narodów' bal-
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w o c h w a lc ó w ,  których im później jako ehrze  
ścijan zwraca! —  U cz n io w ie  propagandy n o ­
szą na sobie czarną długą suknią, doktorską  
z czer w o n ą  opaską; prócz tego na sukni ich  
jest pięć czerw on ych  pręgów. — Nie masz  
przykładu, aby który z u czn iów  tegoż insty­
tutu sw ói za w ó d  porzucił,  lub przed czasem  
do sw ej ojczyzny p o w r ó c ić  zapragnął. ię-
knym i rozrzew niającym  zw yczajem  w  tym  
instytucie jest to ,  iź na ścianach kaplicy za­
w ie s z o n e  są w izerunki w szystk ich  o w y c  
z w o le n n ik ó w  propagandy, którzy w  apos o 
skićj swój pracy męczeńską koronę otrzymali. 
Kolegijurn to ma także biblijotekę i m uzeum.  
Bibli/oteka o be mi uje 2800 r ę k o p i s ó w  w  języ- 
ka< łi mniej znanych, i jak się d o m y ś l a ć  na e- 
i y ,  zamyka skarby, które m oże kiedy na w i ­
dok publiczny w y d a n e  będą. W mtizeufn  
znajdują się posągi b a łw a n ó w , które missyjo-  
narze z krajów do Chrześcijaństwa n a w ró co ­
n ych  z sobą p rzyw ieź l i;  ujrzysz tam posąg  
półbożka M a j  nar a g i , który w  roku 1837 po 
nawrócen iu  m ieszkańców  na w y sp ie  Gambii, 
do R zym u p rzyw iez ion o .  P orów najm y w iek i  
jedne z drugiemi. Z d o b y w c y  chrześcijańskiego  
Rzym u, którzy do w iec zn eg o  miasta wracając,  
przynoszą jako całą sw ą  zdobycz błędy, od  
których dzikie narody o s w o b o d z i l i , i którzy
j e  U s t ó p  t r o n u  n i e ś m i e r t e l n e j  p r a w d y  s k ł a d a
ją , nie okazująź się być w ięk szym i nad ow y  t 
z d o b y w c ó w  d aw n ego  R zy m u ,  k tó r z y , jako 
łupieżcy  św iata ,  garnęli b ogactw a  z p«kona-  
n ych  lu dów , i dla przyozdobienia sw o ic h  
k r w a w y c h  tryjum fów , zrabow ane na ludach  
z ło to  i srebro przed sobą rozpościerać kazali.

R z e c z y  S ł o w i a ń s k i e .  — ( W iadomość  
statystyczna o narodach S łow iańskiego plem ie­
nia w  pierw szej  p o ło w ie  XIX.  w iek u  Q  
O k oło  p o ło w y  VI I .  w iek u  (1), w  roku b79, 
ustały już w ę d r ó w k i  S ło w ia n  . około tegoż  
czasu lub nieco przedtćm uczyniono p ierw szy  
krok do nawrócenia  ich na w iarę  U iesc ijan -  
ską k ecz  z a led w o  w  początkac w ie  u . 
usiłow ania  te dopięły s w e g o  ce lu ,  a P , 
łu d n iu ,  jako teź na zachodzie i spra i y  - 
kie odmiany w  w e w n ę lr n y m  stanie yc - 
ro d ó w .  R ozległe K ró les tw a  S ło w ia n  ■ 
W ielka  Kroacya i W ielka Serbija, na polnoc  
g ó r  Karpackich leżące, upadły jeszcze w  po  
ezątkach V I  w ie k u ,  częścią przez F ran ków ,

*) W yjątek  z dzieła P. S. Szaflarika, pod t j l a '  
Jem : Gescnichte der Slawischeii Spraclie uud L ite­
ra tu r nach aller Mundartcn.

(1) U s t r i a ł o w  w Ruskiej historyi tw ierdzi, iż 
Słowianie w  końcu V . i w początku V I. wieku juz 
byli znani w historyi, jako stali mieszkańcy wiel­
kiego obszaru i dzielili się na trzy główne poko­
lenia : W enetów, Słowian i Antów.

częścią przez G o tó w  i A w a r ó w  czyli O b r ó w  
podbite. S łow ianie  od cu d zoz iem ców  nazy­
w ani W  e n d s  m i ,  którzy w  V I. w ieku zajęli 
siedliska na brzegach Elby p rze zG o tó w  i s w e -  
w ó w  opuszczone-, S łow ian ie ,  mieszka ący tu 
pod nazwiskiem  P o m o r z a n ,  E u t y k ó w ,  
W  i I k ó w , W e l e t a b ó w ,  O b o t r y k ó w ,  
S o r b ó w  i t. d. po długiej morderczćj w o j ­
nie byli podbici przez Franków  i S a s o n ó w  
i zupełnie w y tę p ien i ,  lub się zmieszali z N iem ­
cam i, tak dalece, źe ich trudno od tego naro­
du rozróżnić. Język ich w y g a s ł  w  tych stro­
nach już w  XV. wieku. Inni W e n d o w ie  
północno germańscy w  X. w ieku przez Kró­
ló w  N iem ieckich  rodu Saskiego za Elbę byli 
w ygnan i,  a w tenczas p ow sta ły  margrabstwa:  
Misnii, Luzacyi i Brandenburskie. Przeci­
w n ie  zaś C z e c h o w ie  od VI. w ieku  utrzymali  
się w  Czechach i długi czas składali n iepodle­
głe p ań stw a ,  przez K ró ló w  z jednegoż poko­
lenia pochodzących rządzone S łow ian ie  za­
mieszkali w  S tyryi,  Karyntyi i Krainie albo 
Karnioli, jeszcze przez Karola W ielkiego zo ­
stali podbici ,  a jak o n ,  tak i następujący po  
nim Cesarze założyli w  tych krajach margrab­
stw a  niemieckie. Potężne Św iętopełka  pań-  
s t w o  M oraw ii ,  zniszczone przez Arnulfa C e ­
sarza Niem ieckiego i Magiarów ( W ę g r ó w )  
p r z y  k o ń c u  IX . wieku. INiepodległe panstw a-  
Kroacya, S ław onia ,  I J a h n a c y a ,  ^erbi|a, Boa- 
nija i Bulgarya na p o łu d n iow ych  brzegach  
Dunaju założone przez S ło w ia n ,  w y c h o d ź ­
c ó w  z Wielkiej Kroacyi i Wielkiej Serbii  
trw a ły  w  przeciągu okresu od 300 do 800 lat. 
S ło w ia n ie ,  te panstwa składa|ący, nieustanną 
prow adzili  w o jn ę  z Grekami, V\ ęgrami, W e -  
necyanami i Turkam i, naostatek przeszli pod  
panow anie  częścią Austryjackiego dom u , czę­
ścią 'l urków. Polska i Kossya p o w o ln ie  roz­
w ija ły  się w  sw o im  składzie politycznym,  
póki się nie stały udzielnemi p aństw am i,  a o- 
statnia w  krótkim czasie do tak w ysok iego  
w ielkości stopnia doszła , źe w zb u d zi ła  p o ­
w sze ch n e  zadziwienie. Czas w szy s tk o  n i­
szczący a razem  w ie le  tw o r z ą c y ,  tak dalece 
odmienił to obszerne plem ię ,  które rozlało  
się po większej p o ło w ie  Europy i trzeciej 
części Azyi w  przeciągu dziesięciu w ie k ó w ,  
źe nie podobna go poznać, p o r ó w n y w a  ąc 
z tem czem  dawnićj było. Badacz rzeczy  
Słow iańsk ich , w  przód nim wystąpi na pole  
u m y s ło w e g o  ukształcenia każdego narodu w  
szczególności ,  koniecznie rozpoznać p ow in ien  
obecny stan lu d ó w  S łow iańk ich  w e  W zglę.  
dzie geograficznym i etnograficznym. Rzec*  
naturalna, źe cechą odznaczającą różnicę i li­
czbę p okoleń , nie samo tylko geograficzn* 
jest położenie ich kraju, ale takie większe lub
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mniejsze pokrew ieństw o  między gałęziami za­
chodzące. Niepodobna tego pok rew ieństw a  
dokładnie wyśledzić i oznaczyć, jeżeli pójdzie­
my drogą podań ustnych i historyi początków  
n a ro d u ,  dla tego, ze ostatnia częstokroć m il­
czy ,  a p ie rw sze  c z ę s to  zbyt są nieiasne. D a­
leko pew nie j dopiąć tego celu można za po ­
średnictwem, badań biologiczny cli i p o r ó w n a ­
nia między sobą narzeczy po dziś dzień t r w a ­
jących ludów  S łow iańsk ich ; nie tyle tych, 
które  przedtem mieszkały i teraz żyją w  są­
siedztwie z so b ą , ale tych pokoleń, k tórych 
narzecze i obyczaje bardzo  są do siebie p o ­
dobne. c n y

Sur la mort de Madame la Comtesse 
A n n ę  I f y c i e l s k a .

ton nom renćre, qnc tu ren dis cetebre 
Par tes liautes rertns, tes bienfaits, ta ilouceur! 
Ou read nu saint d e v o ir ! ... et par cc chant funebre 

llom m age a ta grandeur!
Anpres de fon cercneil do radieux arclianges 
t  harment ton doux rcpos par des soins m utuels! 
lit  ton Ombrc cherie, entouree des auges,

A par-tout des autels!
L u h a u l,  o u  le  so le il re p o u sse  le s  o ra g e s ,
Ta grando ainc se trouvc u 1’abri de tout temps! 
tiois bienlicureusc au C ie l! aclieve tes onvrages, 

Prie ponr tes en fa n ts!...
Tu sais qu’ils t'aimcnt tous, ó Mere magnanimc! 
Qu’ils pleiirent ton trepas, toil amour maternel; 
C'hez eux verdil pour to i , Citoyennc sublim e!

Un tauricr immortcl!
BtiA irconcn.

W  księgarni I ł r a « ; i  S z e t r k ó w  w łaśn ie  
w ysz ło  :

G a l e r j a  P i s a r z ó w  P o l s k i c h  T o m u  
l ig o ,  zeszyt p ierwszy.

Poznań, dn 2. Marca 1S40.
Z A P O Z t i w  l-.l>\ K I A L >  Y . -----------

Na wniosek Ludow ika  Koenig, sołtysa w o l ­
nego z noska , ogłaszają się niniejszym nastę­
pujące dokumenta hypoteczrie, jako to :

! )  Obligacya Regmy 2 S zu lców  w d o w y  
G nyk, z dnia 19 Maja 1828., z attestem 
hypotecznym  z dnia 10. M a ,a 1830. r., na 
ta la rów  100, która z mocy rozrządzenia 
z tegoż dnia na gburs tw ie  w o ln ćm  Ghy- 
k ó w  w  Rosku pod Nr. 23. położonćm  
Rubr. I I I .  Nr. 1. dla Koeniga;

2) Obligacya tejże w d o w y  G nyk z dnia 19. 
Lutego 1830., z attestem hypotecznym  
z dnia 10. Maja 1830. r , , na ta la rów  755,

sgr. 21, fen. 3, które  z mocy rozrządze­
nia z na tym samym gruncie
Rubr. 111. Nr. 2 dla K o e n i g a /

3) W yrok  z dnia 27. Sierpnia 1835., w ed ług  
którego w d o w a  Gnyk K oenigowi tala­
r ó w  221, sgr. 2 ,  i w y ro k  z d 27 K w ie  
tnia 1835., w ed ług  którego taż sama w d o ­
w a  temuż K oenigowi t a l a r ó w 240, s°r  29 
fen. 8 d łużna, z attestem hypoteczńyrn 
z dnia ‘20 Lipca 1837. r . , podług k tórych 
sum m y te z mocy rozrządzenia z tegoż 
dnia na powyższem gburstw ie  Rubr. U L  
Nr. 3. i 4. dla Koeniga;

4) Obligacya Krystyana Kaatz z d . - ~

1836., z attestem hypotecznym z dnia 29. 
G rudnia  1836. r . , na ta larów  100, k tó re  
z mocy rozrządzenia z tegoż dnia na 
Kaatza gburstw ie  w olnćm  w  Rosku pod  
N r.  3. teraz 7- położonym Rubr. U L  Nr. 
8. dla Mojżesza Pincus zaintabulowane a 
przez cessyą notaryalną z dn. 22. Lutego 
1838. r. K oenigow i cedow ane;

5) Obligacya tegoż Krystyana Kaatz z dnia
16. Stycznia 1836.
6. Lutego 1837. z atteslem h) 'P°tecz- 

nym  z dnia 20. Maja 1837., na tal. 100, 
która z mocy rozrządzenia z tegoż dnia 
dla Markusa Pincus na tern samem gbur­
s tw ie  Rubr. I I I .  Nr. 9. zaintabulowane 
i przez cessyą notaryalną z d. 22 Kutego 
1838. r. K oenigowi odstąpione;

6) Obligacja  tegoż Krystyana Kaatz z dnia 
12. Lipca 1837- r., z attestem hypotecz­
nym  z dnia 14. Sierpnia tegoż roku, na 
ta la ró w  400, które z mocy rozrządzenia 
z tegoż dnia dla Mojżesza i Markusa braci 
P incusów  na tern samem gburstwie Rub. 
III .  N r U .  zaintabulowane i przez ces­
syą notaryalną z dnia 22. Lutego 1838. r. 
K oenigow i cedow ane;

7) Obligacya m ałżonków Walentego i C ecy­
lii Gierczyriskich z dn. 20. Sierpnia 1802, 
na ta larów  300, które z mocy ro z rząd ze ­
nia z dn. 9. Października 1826. r. dla \ n- 
drzeja T o rn o w  na gburstw ie  w o lnym  
G i e r c z y n s k i c h  w  Rosku pod N r 15 L
łożonym Rubr. Ul. Nr. L zain tabulow ane 
z działami z dnia * R u d n i a  1814.

, • , 25. Października 1819.
. roku i a te s te m  hypotecznym  z dnia 12go 

Lipca 182 ,. ,  podług których summa po­
w yższa  na imię żony Michała Radke A n­
nę Louizę z dom u T o rn o w ,  z mocy r o z ­
rządzenia  z tegoż dnia przepisane, i ces­
syą sądow a z roku 1829., w e d łu g  której 
pretensya ta na Koeniga przeszła;
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celem amortyzacyi i no w eg o  w ygo to w an ia  
ich za spalone, i zapozywają się wszyscy nie­
w iadom i interessenci, k tórzy jako właściciele, 
cessyonaryusze, zastawnicy i inni posiedziciele 
pism do pow yższych kapita łów  i na takow e 
w ystaw ionych  d okum en tów  pretensye rościć 
m yślę , na term in

d n i a 1 4. M a  ja  1 84 0. r.
W tutejszćj Izbie  sądow ej w yznaczonym , do 
zam eldow ania  i udow odnienia  ich pretensyi 
z tą  przestrogą, źe niestawający z ich rosz- 
czącemi pretensyami prek ludow ani i im w  sku­
tek  tego milczenie w ieczne nałożone zostanie, 

N ieprzy tom nym  interessentom podaję się 
celem popierania ich p r a w ,  tutejsi Kommissa- 
rze  spraw iedliw ości Ur. D am kę i Hanke. 

W ie le ń ,  dnia 4. Stycznia 1840. . . . .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  depozycie niżej podpisanego Sądu znaj­

duje się zapas, a m ianow ic ie :
1) w  massie Bogumiła tlaake  7 tal, 24 sgr.

6 fen.,
2) w  massie B arbary  Kleinuczek 18 tal.

N am  nieznajomych sukcessorów Bogumiła
K aake i Barbary Kleinuczek lub też osoby, 
k tóre  kolw iek do rzeczonych mass p ra w a  
w łasności mieć m niem ają ,  uw iadom iam y o 
tein z tern zastrzeżeniem, żś rzeczone pienią­
dze, jeżeli o wypłacanie takow ych  nikt w n io ­
sek nie uczyni, takow ę stósownie do §. 391. 
w  dodatku do Ord. Processowej z kassy depo- 
zytalnei do kassy w d ó w  U rzęd n ik ó w  spra­
w ied liw ośc i  odesłane b ę d ą , i że właściciele, 
k tórzy  się po tem  zgłaszą i wylegitimują, w p r a ­
w dz ie  do z w ro tu  kapitału od kassy w d ó w

naturalnym  sukcessorom i onych sobie 
albo innym przywłaszczenia , jako oszu­
kaniec ukaranym być ma.«

P o z n a ń ,  dnia 6. Marca lSaO.
I g n a c y  B i e ń k o w s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  dniu 16. Marca r. b. o godzinie 10. zrana 

sprzedane będą przez publiczną licytacyą za 
g o low ą  zaraz zapłatę na  dziedzińcu domu 
Ziem stw a 34 barany pochodzące z zarodow ćj 
o w c z a rn i ,  na który chęć kupienia mających 
się niniejszem w zy w a .

W Poznaniu , dnia 21. Lutego 1840.
D y r e k e  y a  o w c z a r n i  z a r o d o w ć j .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  5. Marca  1840.
Sto-

P.aprC .

Na pr. ku ran t

papie­
ram i

go to ­
w izną

p ra w o  mieć b ęd ą ,  ale do podnieszonych pro- 
w iz y ó w  już żadnych pretensyi rościć me
mogą. ,

Rog oźno,  dnia 27- Lutego lcUO. . .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

W  podaniu mojem z dnia 5. Marca 1840. 
do Nr. 57. Gazety  W . X ięstw a Poznańskiego 
alegow’ane p ra w o

Część II. Tyt. 20.
s tanowi :

«§. 1308/ K tokolw iek  dla samoistnych za­
m ia ró w  przez po tw orze  w^zniecał nieje- 
dno.ść między bliskimi k rew nym i albo 
m ałżonkam i, w  stósunku złośliwego za­
m ia ru ,  jaki w  tćj mierze był p o w o d o w a ­
nymi W miarę szkody ztąd w ynik łe j ,  su­
ro w ą  karą pieniężną lub  cielesną obarczo­
ny  będzie.

§.| 13o9. K to  podobną niezgodę w znieca 
w  zamiarze odjęcia spadków lub zapisów

O b lig i d ługu państw a . . .
P r .  ang , ob ligacye 1830. . • 
O b lig i prem iow  h an d lu  m orsk 
O b lig i K urtn arch ii z b ież. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d t  
B erlińskie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  .
E lb lągskie  d ito  .
G dańsk ie d ito  w  T . . . .  
Z achodnio  - P r . listy zastaw ne 
l.is ty zas t. W .  X. P oznańskiego 
W s c h o d n io  - P r .  listy zastaw ne 
Pom orsk ie  d ito  .
K u r-  i N ow om arch . d ito  . 
Szląskie _ d ito  .
O b i. zaległ, kap . i p rC . K ur- i N o 

w ej - M arch ii . . . .

Z ło to  a! m arco . . , , , 
N ow e dukaty  . . . . .  
P ry d ry ch sd o ry  . . . . .  
In n e  m onety z ło te  po  5 ta larów  
O iscon to   ..............................

4
4

34
3±
4
4
4*

3i
4

3*
34
3*

1041 
103|  
731 

1021 
102 ‘ 
1041

47£
102£
105}
IO24
1031
103-J

94i
215

18
12$

3

1031 
103 ̂

1011
101J
1031

102

102

124

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

D n 6. Marca
1840, r.

od
T a l .  sgr. f e n .

do
T a l .  sgr. fen .

Pszenicy szefel 
Zyta . . . .  
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  dt. . . 
Tatarki dt. 
G rochu dt. . . 
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
S lom yk op a  . . 
M asła garniec . 
Spirytusu  beczka

2 2 6 2 5 —
_ _ 29 6 1 1 6

... 22 6 — 24 6
_ 19 6 — 20 6
___ 27 6 1 — —
1 — — 1 5 —

10 — — 10 6
— 19 — — 20
4 15 — 4 20 ____

1 15 — 1 20 ____

13 — — 13.10 —.


